ORZEŁ SUCHOSTRUGA  –  GROM



23  września 2007

Po ubiegłotygodniowej fatalnej pogodzie tym razem, na koniec lata wróciło słońce i wysoka temperatura. I bardzo dobrze, bo była okazja do zaprezentowania nowych strojów kibiców. Panowie wystąpili w czarnych koszulkach polo, 
a panie w czerwonych T-shirt’ach – wszystko z nazwą klubu na piersi i plecach. 

Było o pogodzie, o strojach, to wreszcie przyszedł czas na sport. Zaczęły się Mistrzostwa Europy w siatkówce kobiet. W sobotę Polki pokonały Czeszki 3:1, a w niedzielę Bułgarki 3:2. W obu tych meczach emocje sięgały zenitu, 
bo w pierwszym wygrały seta, którego przegrywały już sześcioma punktami, a w drugim, w tiebreak’u było 9:13 
dla rywalek, a nasze Złotka zwyciężyły właśnie do 13!!!!

Oj, ale chyba nie o tym sporcie miałam pisać... ( Piłka nożna Was interesuje tak? No dobrze...

Kadrowe problemiki się pojawiły, bo Przemek Kałuża przyjechał 
z ręką w gipsie, a Robert Budzik też w lekkiej niedyspozycji. Ale przecież ławka jest szeroka i trener poradził sobie wyśmienicie, co widać 
na schemacie obok. Boisko też szczęśliwe, bo przed rokiem padło 
tu aż sześć bramek dla Gromu. 

Wprawdzie to Orzeł zaczął atakować, ale Damian Ryjak szybko wyjaśnił sytuację w polu karnym, a potem trzykrotnie Tomek Maciejak zagroził rywalom – najpierw posłał piłkę nad poprzeczką, po chwili wybił mu ją spod nóg obrońca. Korner nie przyniósł spodziewanego rozstrzygnięcia. Wreszcie, po rzucie wolnym (faul na Irku Ryjaku) niemal udało mu się pokonać dwóch obrońców i bramkarza, niestety jeszcze nie tym razem. 
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W 7. minucie Marcin Kapuściński strzelił obok, ale już w 8. precyzyjnie obsłużył Tomka Maciejaka i Grom wyszedł na prowadzenie. Podwyższenie go wydawało się kwestią czasu, ale piłkarze z Prac dostarczyli kibicom niemal takich emocji jak siatkarki. Kilka minut po strzeleniu gola Tomek popisał się piękną indywidualną akcją, zakończył ją równie efektownym strzałem – minimalnie niecelnym, ale zebrał spore owacje za ten występ. Po chwili znów próbował atakować, tym razem Marcin Kapuściński wyszedł zbyt do przodu i żeby uniknąć spalonego próbował sam powalczyć – tu obrońcy go powstrzymali. A potem, po woli zaczynał się horror, bo coraz częściej gospodarze wchodzili pod naszą bramkę. Generalnie gra Gromu nie polega na dominowaniu na boisku, to przede wszystkim atak z kontry i ciężka praca obrońców. Tym razem też tak było, ale szybkość piłkarzy z Suchostrugi powodowała, że krycie nie było tak szczelne, jak chciałby tego trener i często krzyczał na swoich podopiecznych. 

W 17. minucie Tomek Maciejak ze swojego skrzydła wrzucał piłkę do środka, do Marcina Kapuścińskiego, 
ten nie trafił do bramki, w której nie było już golkipera. W 21. znów nieprzepisowo atakowany był Irek Ryjak. Rzut wolny wykonywał Łukasz Juras, ale bezpośredni strzał został obroniony. Chwilę później to Orzeł testował umiejętności Damiana Ryjaka i obrońców. Ten pierwszy tylko wypiąstkował strzał, lekką dobitkę wyasekurował przed innymi napastnikami Emil Lis, by Damian mógł bezpiecznie złapać. (Bardzo lubię takie sytuacje, bo potwierdzają one jedność zespołu.) Kolejną udaną interwencję w obronie zawdzięczamy duetowi Marek Turczyn i Emil Lis. Emil kilka minut później naprawił także błąd Damiana Ryjaka, który wypuścił piłkę łapaną w wyskoku. Potem dość zabawnie wyglądała sytuacja, w której problemy ze złapaniem piłki na ziemi miał nasz bramkarz i gonił ją na czworakach. Sytuację wyjaśnił Marcin Cwyl i nawet była próba kontrataku, ale jeden z zawodników Gromu faulował i znów wszyscy wrócili pod bramkę Prac. Tu powiało grozą, bo piłka trafiła w siatkę, z boku na szczęście. Gdy wreszcie udało się wyjść z kontrą, Tomek Maciejak padł w polu karnym. Sam napastnik uważał, że był trzymany za koszulkę, sędzia nie dopatrzył się przewinienia obrońcy Orła. 
Po chwili nastąpił zmasowany atak na bramkę gospodarzy, nawet obrońcy się tam znaleźli, a akcja nie zakończyła się strzałem i ruszyła kontra Suchostrugi. Olbrzymim szczęściem Gromu była wyjątkowa niecelność strzału, jaki został oddany przez gospodarzy. Końcówka znów należała do Tomka Maciejaka. W 44. minucie indywidualna akcja zakończyła się niesamowitą interwencją jednego z obrońców Orła, a w doliczonym czasie wychodzącego na czystą pozycję Tomka powstrzymano nieprzepisowo. Arbiter pokazał nawet żółty kartonik. Rzut wolny wykonywał Łukasz Juras, zamykający akcję trener nie trafił w światło bramki. 
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W przerwie Marek Turczyn dokonał jednej zmiany: zdjął z boiska Marcina Kapuścińskiego, przesunął do ataku Irka Ryjaka, a na lewe skrzydło wpuścił Piotrka Witaka. Był to zapewne sposób na szybkich rywali. Techniczny Marcin 
na takich przeciwników nie wystarczył. 

Już w pierwszej minucie nowej odsłony Tomek Maciejak znów próbował podwyższyć prowadzenie i znów mu się nie udało. Potem inicjatywę znów przejęli gospodarze. Dodatkowo (podobno taktycznie) w obronie faulował Marek Turczyn. Zawodnik Orła przebił mur, świetnie ustawiony Damian Ryjak sparował piłkę, a dobitka była niecelna (strzelec miał na plecach Irka Ryjaka i zapewne jego oddech to spowodował). Potem znowu faul, tym razem na Piotrku Witaku, wznawiał Marek Turczyn, przedłużał Marcin Cwyl, ale podał do będącego w pozycji spalonej Tomka Maciejaka. Po chwili kolejne przewinienie – Marcin Cwyl skoczył na plecy rywalowi i dyskutował z sędzią. Na szczęście arbiter nie pokazał 
mu za to kartki, a strzał, jaki oddali rywale był niecelny. W 53. minucie akcję Gromu zainicjował kapitan, podjął ją Irek Ryjak, Tomka Maciejaka wyprzedził bramkarz. Po chwili Tomek przestrzelił. Potem jeszcze korner Gromu. Tradycyjnie Łukasz Juras wznawiał grę, Paweł Rudaś strzelał, bramkarz „wypluł” piłkę, ale nie było przy nim żadnego z naszych napastników, więc miał szansę się poprawić. Później znów nastąpiła seria fauli. Mariusz Olejnik zrobił to na 20 metrze! Ale kapitan w murze okazał się skuteczny. I w drugą stronę: poszkodowanym był trener, tym razem Łukasz Juras mógł spisać się lepiej, bo z czytelnym strzałem golkiper gospodarzy nie miał problemów. Kolejną akcję inicjował Piotrek Witak, strzał Tomka Maciejaka został obroniony, po chwili Tomek zbyt ostry skos wybrał i piłka pomknęła obok długiego słupka. Kolejny wolny dla Gromu w środku pola – dośrodkowanie do Mariusza Olejnika, ale obrońcy go pokonali. Kolejną akcję kończył Irek Ryjak ze spalonego, następna, indywidualna Piotrka Witaka uwieńczona została obronionym strzałem. 
68.i 69. minuta zmieniły wszystko. Na początek Damian Ryjak naprawdę genialnie obronił groźny strzał rywali tuż przy słupku, by po chwili akcja przeniosła się na połowę Orła. Tam sfaulowany został Piotrek Witak. Do piłki podszedł kapitan, wrzucił ją na głowę trenera, który fachowo umieścił ją w siatce. 
[image: image3.jpg]



Chwilę później mogło być jeszcze lepiej, ale Piotrek Witak nie wykorzystał świetnej sytuacji, żeby oddać dobry strzał, a Łukasz Juras przestrzelił. Wszelka nerwowość i stan zagrożenia z boiska znikły. Odtąd ataki Suchostrugi nie były już groźne. Zwłaszcza, że Tomek Maciejak w 78. minucie przejął piłkę od obrońców gospodarzy i sam pokonał bramkarza. Teraz trener zaczął dokonywać zmian. Mariusza Olejnika zastąpił Marcin Jagiełło. Wprawdzie Orzeł próbował jeszcze atakować, ale stoper był niezawodny. W 84 minucie nastąpiła kolejna akcja, po której nie padła bramka, choć trudno było w to uwierzyć: Tomek Maciejak z ostrego kąta trafił w słupek, Marcin Jagiełło nie odnalazł się, jako snajper, a Mariusz Goliański huknął obok. Na ostatnie cztery minuty Tomka Maciejaka zastąpił Paweł Jastrzębski. Końcówka należała do Orła, ale dotyczyło to głównie posiadania piłki, bo realnego zagrożenia zespół ten nie stworzył. I arbiter odgwizdał kolejne zwycięstwo Gromu! Cóż za fantastyczna seria, oby trwała jak najdłużej!

Orzeł jest zawsze trudnym przeciwnikiem dla Gromu, spotkania zwykle są wyrównane i pełne walki. Tak było 
i tym razem, wszyscy zawodnicy podkreślali, że mieli mnóstwo pracy, najwięcej według prezesa rozgrywający: „Nie wiem, jakie noty miał Juri, ale według mnie to on strasznie się napracował dziś. Miał bardzo ciężko w środku z nimi”.  Powiedział też, że ten mecz pokazał, iż Grom jest dobrze przygotowany kondycyjnie do sezonu. W podobnym tonie wypowiedział się Paweł Rudaś: „Kolejny mecz i trzy punkty. Może to nie była piękna piłka, ale tak się gra jak przeciwnik pozwala. Tym razem pozwolił nam 
na więcej niż my jemu, co potwierdziliśmy strzeleniem trzech bramek nie tracąc żadnej. Mimo wszystko był to ciężki i twardy mecz, 
jak to derby...” Najkrócej opisał to spotkanie Piotrek Witak: „Po prostu byliśmy lepsi i zasłużyliśmy na zwycięstwo”. Trener nie był tak zadowolony: „Mecz wygrany 3 : 0, ale pokazuje największy mankament: brak skuteczności, co w meczu z lepszą drużyną może być brzemienne w skutki”. 

Mnie cieszy, że kolejny mecz obrona zagrała „na zero”, że Tomek Maciejak gra świetnie i strzela bramki, że Irek Ryjak znów gra tak, jak nas do tego przed kontuzją przyzwyczaił, że mamy Damiana Ryjaka, że... Grom jest na fali!

Noty piłkarzy: 

	lokata
	zawodnik
	wynik
	 
	7
	Paweł Rudaś
	3,8

	1
	Tomek Maciejak
	4,5
	 
	8
	Mariusz Olejnik
	3,8

	2
	Irek Ryjak
	4,5
	 
	9
	Mariusz Goliański
	3,7

	3
	Łukasz Juras
	4,3
	 
	10
	Marcin Kapuściński
	3,5

	4
	Marek Turczyn
	4
	 
	11
	Damian Ryjak
	3,3

	5
	Piotrek Witak
	4
	 
	12
	Marcin Cwyl
	3,3

	6
	Emil Lis
	3,8
	
	-
	-
	-


Statystyki po 6 kolejce:
	
	Liczba

zwycięstw
	Liczba

remisów
	Liczba

porażek
	Liczba

strzelonych

bramek
	Liczba

straconych

bramek
	Miejsce

w  tabeli

	GROM
	6
	0
	0
	15
	2
	1



Strzelcy:

4 – Tomek Maciejak,


3 – Marcin Kapuściński, Marek Turczyn,


2 – Irek Ryjak, 


1 – Marcin Cwyl, Łukasz Juras, Mariusz Olejnik


Straty bramkarzy: 

	
	Liczba

straconych

bramek
	Liczba 

spotkań
	Średnia

na mecz

	Damian Ryjak
	1
	5
	0,2

	Konrad Stygiński
	1
	1
	1

	
	
	
	


Kartki:

ż– Przemek Kałuża, Mariusz Goliański
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